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Lekarz-Dentysta 

J. SZAPOCZNIK 
SPECJALNOŚĆ: technika zlota i chiur­

gja dentystyczna. Przyjmuje, 10-2 i 4-7, 

Pabjanice, Zamkowa 16, (lf piętro). 

W zbiorowisku narodów zauwa­
zyc się dah odmi enne ich dążenia , 
lrnsl'a, cJ'e<la .. lcdnak wspólną osią dla 
wszystkich, jednym tchnieniem ich 
ożywiającem jest dążność do wcielenia 
w myś li, uczucia i czyuy Lych trzech 
kosmopolitycznyc:h kwiolów, ulśniewa ­

jqcych w ·zystkicl1 s wą czarodziej s ką 

wonią i zapowi edzią lep zej przyszło­
ści świata, zawartej w obj eklywnycli 
idenłacb: Prawdy, Dobl'a i .Pi~kna. 

góle ludzi, slojących na rozmaitych 
szczeblach drabiny spoJecwej, usiJują 

wcielić w życie swt Dobro i zaszcze­
pić nadLo Lakowe na gruncie spo!ecz­
nyrn. Bo Dobro - lo owa barmonja 
cuól, najżywotniejsze drganie i najja­
śniejsze promieniowanie duszy ludzkiej 
i rozlftllie się jej uczucia na wszyslku 
w tęczo\rych barwach: doskonalo'ci, 
u:i.ytef'z110Ści i szczęścia. 

więc i lndziom powinno być na nim 
dobrze. 

Niestety! ś\viat ca1y to nie dawna 
Arkadja, a ludzie nie jej pasterze. 
Z przyrostem lndności, z szeregiem 
nowych odkryć i wynalazków olwo-
1·zyly się nowe placówki pracy, mo­
gące zaspokoić najniezbędnirjsze po­
trzeby egzystencji człowieka. PowstaJy 
miliony fabryk zadymionych, tysiące 

sieci kolejowych, ki !ku -:- i kilkunasta 
piętrowe domy mieszkalne. Wszystko 
Lo p1·zyczyn1ło się do dobrobytu mas; 
nauka i ekonomiści odnieśli poniekąd 
l ryn m f. 

.. Aż w powietrza błękici e 
Skąpałem !;)i i ożyłem 
I czuję życie! 

„Kordjan" Słowackiego . 

Pra.wda, Dobl'O i Pi~kno - trzy 
idealy, które od zarania swego bylu 
usiJuje osiągnąć ludzkoś~, slauowią 
wizję przy zlego i·aju na ziemi, bądź 
też jego przedsmaku. 

W lai1eui.:hu pogoni za Prawdą 
p1·yemkrn1I caJy szereg Arysl.otelesów, 
Płulonów, pra gnących odnaleź·ć ją .jako 
niewzruszoną opokę, klucz klóryby 1·oz-' 
wi~!zać poLral'il wszelkie za gadki i laj­
niki byLu ludzkiego i wszecltświala, 
Aposto.lowie ci ślęczą nad owocarni pra­
cy poprzedników, wchJaniają żyeie cale, 
py! książkowy, WI'eszcie dochodzą do 
najrozmaiLszycb hipotez, lecz Pra\\·dy 
tej absolutnej, wszechpotężn ej, ucll\\ y­
cić nie mogą. Zaledwie \vyloni się 

z chaosu dociekań jakis jej rąbek, nie 
mogący wszakże zadowolić ducha lndz­
kiego, rwącego s ię zawsze do pelni 
światła. 

Lecz w puprzek lożyska tego przej­
rzystego nbrtu, zmierzającego do ocea­
nn - Dobra, c·o chwila walą się silne 
zapory zJowrogich in:>Łynktów człowie­
ka, pożądań \\'j'slępków. DlatPgo też 

wcii>ll•nie ideału idzie Lak '' olno, luk 
leniwie. 

Trzeci ideal, co ma opromieniać 
znękaną ludzkość w Łych mozolnych, 
go1·;!czkowych zabiegach zi zczeniach 
puwyż. zych dą.że1i, ocie1·ający znojny 
pot, wyL1·ysJy wiecznt>rn pchaniem ta­
czki :i.ycia, je t Piękno. Ono to ściele 

się \\'okól pysznym kobiercem kszlal­
lów i. barw, jaśnieje niezwykłą pro­
pol'Cj<~ bndo\\'y i z zalożenia, że świat 

jP:;L ladnym, każe wysnuwać wni1>sek: 

Tylko, czy te źródla dobrobytu, 
zagładzające Piękno i odrywające od 
niego człowieka, uczyniły z niego istotę, 
która czuje się rzeczywiście szczęśliw­
szą? Czy len dzisiejc;;zy robotnik, prze­
stający w bezustannym zgrzycie i tu1·­
kocie maszyn, zasmakowawszy w fal­
szywych miejskich przyjemnościach, 

i wskutek lego mający pewne wyma­
gania, nie czuje się istotnie nieszczę­

śliwszym w stosunku do swego z przed 
wieków przodka - rolnika; pasterza, 
l!lb rybaka? Legjony pedagogów, pisaI"zy i wo -

Lola Fokczyńska 

Wygna.ni ee 
Nowela zakwalifikowana do nagrody 
na Konkursie „Gazety Pabjanickiej". 

o=o=o 

(Dokończenie. 

Otworzył okno. 
Wionął na1'1 !Jrzestwór czy. kg·o powie­

trza z lasów i pól. W dali jeszcze majaczą 
jak lekkie iluzje ni~opadnięte rng-ły. 

Z za. mg·ieł ukazała się rozbudzona wio­
ska: Chaty1 krzyż przydrożny. dalej crncn­
tarz1 to znów pola, fasy1 budki dróżnicze. 

Pocif1g świsnął; zgTz ytnęły j <'szcze raz wa­
g·on y i stanął. 

Wyszedł z wag·onu i rozejrzał się wkoło! 
Ni,kog·o tam nie było 1 prócz kilku ludzi z ko­
lejowej służby. kręcących się po peronie. 

Podszedł do jednego z nich i spytał 

o drog·ę do wioski N .. „ 
I'rag·arz spojrzał ua obdartusa i niechęt­

nie wskazał urn ręką d rog·ę. 
Człowieka tego znal.kiedy~. Służył z nim 

razem we dworze. 'l'ak to on. Wszystko pa­
mięta, jak przez sen . . Zapisali go później do 
partji... Pamięta„. Złapali go·.„ Są<l... Wię­

zienie„. Dwadzieścia pięć lat Syberji„. Pa­
mięta„. Uziś wraca do swoich. „Czy go po­

znają'?" 
Wszedł. w la.s. Promienie bla.dl.'g·o, wio­

sennego sł01'1ca, łamały się wśród gęstych 

krzewów i drzew. Cisza tam panowała zu­
pełna. .Pod nog·ami jego trzeszczały opa.dłe 

z drzew suclw gałęzie. Wśród g·ęstych krze­
wów, torował sobie d-rog·ę rozchylaniem rę-

koma g·Hłęzi. Czas;1mi zapiszczało mu coś po<l 
nogami 1 to wylękłe ptasz~-matlrn, która bcz­
llrnuna stala prz)' strąconym g·nieździe i tylko 
błag·;1lnie podnosząc ocz9ta, chciała g·o prosić 
„zostaw nas odejdź". 

r znów cisza panowała, zakłócana cza­
sa111 i tylko ćwierkani<'rn gdzieś w oddali pta­
ctwa. Zda.la <lochodzil zapach zwęg·lonego 

drzewa i. w powietrzu unosiły się Made 
obłoczki dymu. 

- „ Może m1 zhbLrhil? -- tam pewno są 
lndzie. 

1 posze.dł, skąd dochodził dym. Na ma­
łej polance przy dogasającym og·nisku leżało, 

kilku uśpionych ludzi. Twarze icl1 były stra-
zne1 brudne, pokrwawione1 ubranie podarte. 
Wyg·lądali na. zloczy1'LCów. Widocznie na 
kogoś oczekiwali, bo co h wila jcd n z cza­
tujących µodnosił się i rozgl'ł<lał wkoło. 'I'ę­

dy miał przechodzić chłop z pieniędzmi otrzy­
mancmi z miast~i. Ujrzawszy już zdała nad­
cl1odzącego, jeden z nich wydał cichy okrzyk1 
który był im widocznie znany, jako hasl'o, 
bo wnet wszyscy powstali. 

vVyg·uaniec, zanim z<l~żyl odPjśc\ o<l tej 
zgrni, ktoś go z tyh1 pochwycił za kołnierz 
i jednym potężnym cięciem topom powalił 

ni.eżyweg·o na ziemię. 
Nachyliło się nad nim czterech ehłopów 

i zajrzeli mn do kieszeni, ku ·wielkiemu ich 
zdziwieniu nic w niej 1iie znaleźli prócz pa­
zportu. 'I'ernz dopiero zobaczyli jego łach-

111<t11y. To nie był ten 1 na którego szykowali 
napad. 

Dla upewnienia się zajrzeli (lo paszpor­
tu - a tam stało--„Jan Grzelak". Jeden 
ze zbójów zbladl, zachwiał się i 11padł na. 
zierni. przy zwłokach zabitego. „Mój brat, 
mój brat", jęczał zbój. Rwało coś się w nim 
w kawałki. Zbójecki 11śmiech 1 który jeszcze 
µrzetl chwil~ błąkał ię na jego szerokich 
ustach i który zdawał si~ lllÓwić „z;.1 bijam 

bo się przyzwyczaiłem i z tem mi jest do­
brze" -- znikł; a natomh1st wykrzywiły się 

usta, skurczone jakimś nieznanym mn bólem. 
I on ma serce; clzisiHj dopiero rozbndzHo się 
ono z kamir.nneg·o snu. Objął trnpa wpół, 
przyłożył zbrocirnną krwią twarz do swojej 
i wpatrywał się w nią, jakby chciał sobie 
przypomnieć brata, ale napróżno 1 llic go nie 
pamięta. 

- „ Uobrze że uie wiesz, kto cię zabił, 

gdybyś wierlzia.1, że to brat, to może oczy 
twoje w ostatniej ehwili konania przeklęłyby 
mię nie przekleu twem - lecz bólem. 

Wygnaniec leżał w zakrzepłej krwi. Wąz­
kim pasmem jeszcze krew uchodziła z piersi 
i głowy. Ręka sztywna konwulsyjnie zaci­
śnięta zdawała się jeszcze bronić. Oczy sze­
roko rozwarte przyćmione śmiertelnym biel­
mem, · zdawały się Bogu za<lawać pytanie: 
dl 

? . . . . 
aczego, za co. „ na swo.JeJ ziern1„. 

Wieczny tułaczu 1 czy i dusza twoja bę­
dzie błądzić wiecznie? 

Cży życie i wieczność twoja jest po­
święcona tułaczce? 

Czyli rozjaśni11 się przed tobą ziemskie 
cienie - czy dojdziesz do świetlanego pun­
ktu i zatrzymasz się? ... 

Trup brata zrobił na nim straszne Wl'ażenie. 
Zbójem był, mordercą był1 - dziś stał 

się bratobójcą!... Przeklęty przez ziemię i 
' niebo,. przeklęty przez wszystkie swoje ofiary. 
Pomszczą się na nim za swoją krew ' przelaną 

i śmierć. Duch brata nawrócił g 1. Natchnął 

g·o świetlaną myślą. Wskazał prawdę. 

W stnł. - Przerzucił sobie przez ramię 
trupa brata, pożegnał zbójów spojrzeniem 
i odszedł. Oni długo stali 1 jHkby wryci w 
ziemię. Wiedzieli 1 że już nigdy do nich nie 
wróci. 

Wiedzieli, że teraz ich dzieli przepaść. 



2. 

I >olH'obyt bo\viem je ·t jedynie po­
rnocni kiem w zdobywaniu dwóch idea­
łów zasaduiczycb i tego co lżej zem 
lę zdob}'f'Z czyni Piękna. 

Jednem z najwiQcej ·ubjektywnyc:h 
ucz11ć czlowieka jl' l wlaśnie Piękno. 

\Vrnżenia wil'Okowe, czy .·l11cilowe 
przcpnścić mu imy pl'zcz pryzrnal \\'Ja­
snego czncia, któl'e ulWOl'ZY mniej lub 
'' i~cej ltarlll nijn i malownicze zala­
munic barw i nakaże nam co~ uwiel­
bia(:, bądź przejść obojętnie. Dlatego 
też rnądl'Ośc'. 1rnrodow - p1·zyslowi 
glosi: „Nie Lu lad11 e, co ł adne, lecz 
to, o komu się podoba . O 

[111 tlLt:;za ludzk~l jesl wrażli wsztt, 
snblc'lniejszą i woln:1 ud uizkich na-
111iQLności1 te111 dar w odczmyani.u pięk­
na we wHzyslkich zjnwi kac·h przyrody, 
kszlallal'li jej i barwach jesl żywszy 

i l'ozleglejszy. Gdyż wszelkie piękno 

pochodzi od przyrody, ona jesl lym 
wzorem wiecznym, nieskalanym, klóry 
człowiek nieudolnie tylko naśladuje. 

Piękno bowiPm tkwi w najdrob11iejszym 
pl alk.u ro '!innym, w rdzawym li ściu 

jt>sieni w śmig ł ym promieniu sfońca, 

zalnmujące~o się na laf'li jeziora, lyl­
ko, że nie każdy go zauważy, nie każ­
dego podllonie, 

Tak jak w rnl'oźny dzieri zimowy 
blady prnmyk slou t:a zahac!Jy do zi­
mnej izdębki, czyni zirnno znośnicjszem, 
Lub wi:1zanka prostego kwiecia snmo­
lno~ć nie lak dokuczliwą, lak równie:'G 
lu11cnch prac, zabiegów, klopolów ży­
cia osładza i koi - Piękno. 

Bo niema isloly1 któraby w Pięk· 
nie nic zasmakowala, klóraby nie pra­
gn~la przebywać w mieszkaniu noszą­
cym wybilne cechy eslelyki, mieć odzież, 
coby mil zą i wdzięczniej zą czynila 
j j powicl'zc:bowność, któraby nie czu­
Ja zadowolenia na d7.więk tonów mu­
zycznych, odpowiadających chwilowe­
mu nastrojowi jej ą.ucha. 

C·llowiek więc Piękno kocha w 
:i:yci11 o obislem, kot:ha go niew;-1Lpliwie 
i jako kladnik dus:t.y zbiot·<,>Wej - oj­
czymy. Gdy lo niena\\'istny z nią go 
rn;r.lączy, lo w skurczach bolesnych 
l~sknoly ry ·njc mu się przedew!?zysl­
kicm; ziclom1 rm1 łąk, drobne strumy­
ki, drLowa rozłoży te, liche lepianki 
i t. µ. a póżniej dopiero mrowie ludzkie~ 

Iilo :e więc Piękna je t w czlo­
wieku zjawiskiem w1·odzonem 1 tkwi w 
nim uarówni z poczuciem patryotyzmu. 
Tylko len zmysł arlyzmu u jednych 
spoczywa w zal'odku, u innych znajdu­
je się w pierw -zych stadjaah rnzwoju, 
u innych wre zcie w pełni rozkwitu, 
7,Hleżnie od ubtelnm:ki odczuwania i 
wyksztalcen ia poczuci:;i. Piękna. 
\V yróbienic zaś w sobie rZ'et~lnego 

uozumieniu PiQkna na:tręcza się w 
juknajczę ·l zcm obcowaniu z przyro­
dą, w zbliżaniu się do niej jak do za­
kl~'lego mi ·Lerjam, jak do lroskliwej 
malki ocierającej lzy niedoli i przy­
\\'racającL1j pogodę ducha. 

A IHl]JPWllo tnki szczery kult Pięk­
na wypleni niejeden cltwasl z duszy 
ludzkiPj, na dno olchluni zepchnie . 
myśl ,brndną i bli~ej pchnie czlowi ka 
kn Prawdzie i Dobro. 

Życ:ic przeplalane wzrnszeniami 
esl ly •znC'mi więcej miłości ku sobie 
winieci, ożywi człowieka wiarą poży­

lcczn j dzinlalności, ukoi niejedną tęs-

. kuolę, oln:e ni<'jcdn:1 Izę \ryloczoną z 
pot[ Sl'l'C:t. 

Helena Buch11e1·ówn11. 

Zlot ' skaulów~ 
Trzl ci ogólny z lol ska ulów an­

gielskich (pic1·wszy odby ł ·ię w 1907, 
drngi w .l!Jl 1 roku) odbQdzie się w 
picrwHzy "h d niuch I ipcn bi eżącego ro­
k n. Do przeglądu lego. jak można 

przypnszczac: stanic 50,000 skautów 
ungielskicb, w 11locie en ~ nczeslniczyć 

b<:dl! drnżyny repr ezenlncyjne innych 
narodów, pt·zcd lawiciole wszyslkich 
cywilizowanych spo leczetlst\\', inslylu­
ej i wy<'hnwawczyclt i l. p. 

Tegol'Oczny zlol będzie miaJ miej­
sce w 13inningham, pólmiljonowem 
mieście przemy lowern, :wajdującem 
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się mnieJ więcej "" środku królestwa 
Anglii. Prnspekly zlotu przewidują, że 
będzie to największy z dotychczasowych 
przegl.ądów "harcersl'wa" .. 

Oto pl'Ogram zlolu. 
Zalo:i:nnie olbrzymiego obozu skau­

towego i otwarcie wystawy skaulowej 
nastąpi d. 2-go lipca. Obóz będzie 
lnval do d. 8-go lipea, wystawa zaś 
do JO (wlączni . W obozie ogólnym 
będą sla ly :eod narniola:mi wszystkie 
pr·zybyle drożyny skautowe. Każdy 

zaslęp (8 chlopców) będzie mial wla­
sny namiot. Osobny obóz będzie za­
l ożony dla drnżynowyC'h inslruktórów 
ska ulowych, któ1·zy przybędą bez swoich 
drużyn. 

Co za organizacja, która umie 
urządzić lygodniowy obóz dla kilku-
dziesięcin tysięcy Judzi! · 

Kulminacyjnym punktem zlo~u bę­
dzie przegl;1d skautów oraz ćwiczenia 
skautów mor,;kicb. 

Olbrzymi obóz założony będzie na 
teren ie parku Peri·y Hall, odsląpione­
go w tym celu przez lorda Calthorpe, 
a odległego od miasla o o kim. Sam 
przegląd l)dbędzie się d. 5 lipca po 
po.lud11iu, w formacji półkulistej, tak 
samo, jak w. r. 1911. Kierować nim 
będzie osobisly przyjaciel Skauta na­
czelnego (jenera.l Haden Powell, kole­
ga z Indji i z wojny południowo-afry­
kaóski('j, j en. Herbert l lurner, z po­
mocą sz tabu naczelników skaulowych . 

Przegląd poprzedzi szereg zawo­
dów 9rużyn. 

c,viczenia skau lów morskich od­
będą. si~ na rezcrwoat·ze Edgbaston, 
mającem 1 km 2 powierzchni i nadają­
cym się do pokazu przed kilkudziesię­
ciotysięczną publicznością. Ta nie­
du wno wprowadzona ga!ąź skautingu 
rozwinę.la s ię wspaniale i w dalszym 
ciągu rozwija się nielylko na wybrze­
żach oceanu, lecz tak samo dobrze 
wewnątrz kraju, wyzyskują liczne rze­
ki, jeziora i dogod ne do ćwiczeii re ­
zerwoary. Skauci morscy uczą siQ 
wiosłowania i używania 'lagli, różnych 
sposobów ratowania nu wodzie, robie­
nie węzlów, plecenia i wielu rzeczy 
dotyczących żeglarstwa i obowiązków 
straży pobrzeżnej. Popis skautów 
morskich, który będzie na zlocie no­
wością, nastąpi cl. 4 .. go lipca, obecny 
zaś na. nitn' będzie admirał lord Crat·­
les Bernsford, który też jest nadzwy­
czaj zainteresowany tą sprawą. 

Hzeczą nową na zlocie, a zapew-
' ne posiadającą najdonioślejsze znacze­
nie, będzie dlużej tr\Yająca wystawa 
harcerstw~, pokazana w największym 
budynku Srndkowej Anglji, w Bingley 
Hall. Wystawa ta przedstawi wszys­
tkie gatęzie przemysłu i rękodzielnic­
twa skautów, zawiadainiając jedno­
cześnie zwiedzających, czego się wy­
maga do skau towych egzaminów bie­
głośc i. Wystawa będzie podzielona 
na 4fi oddziałów; każdy oddział skopi 
okazy, dolyczące jednej odznaki bie­
głości, w większości zaś tych odd:iia­
lów będą skauc i widziani przy robo­
cie. Publiczność zatem będzie widziaJa 
WYf'Oby dla szp ilalów polowych i jed­
nocześnie będzie miala lekcję pogl ądo­
Wi:J. slużby ambulansowej; wystawę 

skautowego barlniclwa, hodowli dro­
biu, mleczarstwa,'~ogrodnictwa, kowalki, 
slo larki, gimnastyki, drużyny ćwiczpfi, 
pat!'olów na rowerach, cwiczcń dru­
żyny pożarniczej, wyrobów i pracy 
szewskiej i rymarskiej i l. d. Osobny 
sztub sędziów ooeni wystawione przed­
m ioly i przyzna pewnego l'Odzaju dy­
plomy. W każdym zaś oddziele bę­

dzie za najlepszą pracę pt·zyznane 
"ll'Ofeom ." Przy sposobności wystawy, 
b'ędą u1·zątlzone na rizeroką skalę za­
wody w owych .bicgJ:ościach" między 

poszczególnymi skautami, zastępami, 

a w niektórych przypadkach i catemi 
drużynami. .Jak zaś rzecz zoslała przy­
golówanu, niech świadc:iy to, że w 
lakich naprzyklad zawod:ic:h w służbie 
ambulanso\\"ej pierwsza nagrnda wy­
nosi 100 f11nló\\' szte l'lingów (l ,000 rb.), 
ofiarowanych przez redakcję "The 
Daily Telr~raph." 

Z powod11 zlotu angielski ·go pisze 
"Słowo polskie:" 

"Udział Polski \\' tern olbrzymiem 
zgromadzeniu i na zlocie tej najświet­
niej ·zej organizaeji ""·ychowa.nia oby­
watelskiego" nabiera głębszego zna-

czenia i wymaga publicznego omówie­
nia i publicznego zdania zeń spra\\'y. 

„Powi nniśmy wyko1·zystać każdą 

możliwość nawiązania nici sympalji z 
narodami zachodnie mi" - mówi s ię 

u nas w ostatnich czasach więcej, niż 
kiedykolwiek - i mówi się stusznie. 
W tym leż celu zaJożouo poi ·kie biu­
ra prasowe w Paryżu, w Rzymie, a 
od trzech miesięcy w LondyniP. Coraz 
bardziej przenika do św iadom uśc i ogóJu, 
że gdy narody i plemiona mn.le, nie­
raz półdzikie nawet., tacy albańczycy i 
czal'nogÓl'cy, umieją przed fornm ucz­
ciwej części. Europy mówić o swojem 
istnieniu i żądać pomocy i obl'Ony, 
gdy korzystają z każdL"j sposobności, 

aby zwrócić uwagę na swój naród i 
na swoją sprawę, Lo my, największy 
z narodów niewolnych i wielokrotnie 
zasłużony dla posl.QpU ś wiata, najnie­
szczęśliwszy z narodów uciskanyc·h, 
mamy l:em większH prawo żądać od 
od spoteczeńslw Zachodu przyjaźni i 
pomocy. Skoro zaś poznanie nas i 
nawiąza11ie z nami stosunków może 

być dla naszej sprawy pożyteczne -
mamy uczynić to i ohowiązek. 

To jeden wzgląd, dla którego 
udziat polskich skautów w zlocie an­
gie lskim powinien być sprawą ogó!u. 

Drugi wzgląd, to korzyść, jaką przez 
przyj1·zenie się wystawie rękodzielnic­

lwa skautowego mo:i:c odnieść nnsze 
harcerstwo. Spoleczeńsllro ogl'Ornni e 
szybko zorjenlowało się w nic~awno 
7.a.lożonej w Polsce organizacji skau­
towej i dało jej swoją gJośną zachętę 
i mora lne poparcie. Grly tak się rzecz 
ma, godzi· się też, aby sprawa .insty­
tucji najlepszego wychowania obywa­
telskiego" - sprawa wyrobienia dziel­
niejszego pokolenia Polski - by.ta na­
dal tl'Oską sp0Jeczc11stwa." 

Północ. 

PóJnoc. Doko!a cisza cień; 
Lampa md lem światlem go reje, 
Se1·ce me s mętnych pełne drgnie1'1 
Co budzą w rłu szy zawieję 

· 1 cid1. 

Zegar powoli bije: tyk.„ tak ... 
Pieś 1"1 monotonną s \\'ą snuje, 
Czas leci, lec i jak tl'wożny ptak 
Myś l 'moja też z nim szybuje 

Tyk„. lak„. 

. Bije miarowy zegarn gJos, 
Bez końca dźwięczy i dźwięczy; 
Mknie hen jak życie, szczęście i los 
I dręczy du szę i dręczy 

Ten głos. 

Tęlni i tętni zegal'a dźwięk, 
W tajniki wziera się duszy, 
.Jaki ś mnie dziwny ogarnia lęk 
I myś l jaśniej szą wnet głuszy. 

Ten d7.więk. 

I zwiewa smnlek myśl i jak pyL. 
Jak d ł ugo będzie złowrogi 

Zegar jednako bil i bil, 
1 rzucał w serce me g ł ogi 

I pyJ? 

I ółnoc. Dokoła cisza i cień; 
Lampa rodłem świallem gol'eje, 
Serce me smętnyc h pe.lne drgnień 
Co budzą w duszy zawiej ę 

I cieli. 

R. Schaefer. 

Cf~ 

W~cim~a T ~w. ~~i~w. ,Jira'' 
-- ~ a~ War~Iaw~. ~ 

W cin. 17 - 18 maja odbyła s i ę 

wycier.zka "Liry" w której wzięlo udziaJ 
42 osób, w Lc,m p;.rrę osób nie człon­
ków z Pabjanic i Lasko. Wycieczka 
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wyjechała w Piątek o godzini e 1'2-ej 
w nocy, specjalnie zamówionym wago­
nem i przybyła do Warszawy w So­
botę o godzinie 8 i pó! rano. \Vprost 
z dworca WiLrłNiskiego udala się dó 
lokalu Towarz. Krajoznawczego, gdzie 
przez cały czas pubylu dozna!a uprzej­
mej gościny. 

O godzinie 9-ej rano nczestnicy 
wycieczki zwiedzili szczegóJowo Fil­
harmonję Warszawską i Teatr Mały, 
następnie przesz li. przez f';aski Ogród 
na Plac Teatralny, s tamtąd udali się 

do gmachu Zachęty Szluk Pięknych, 
gdzie szczegóJowych objaśnień udzieJal 
Vice-Prnze.~ Tow. KraJozn. p. Aleksan-
der .lanow;:;ki. , 

Po zwiedzeniu zbiorów ordynacji 
Krasińskiclr, Chojnackiego i B1.:rgsona, 
udali się wszyscy na obiad, a po obie­
dzie pojechnli na Mokotów, skąd ko­
lejką Wilanowską do Wilanowa. Tu­
taj ze czcią i wzruszeniem oglądali 

pamiątki po króJn .fan1e Sobieskim 
i Ma1·ysieńce, rozkoszowali się wspa­
niałością pa•1·ku z his loryeznemi lipami, 
sadzo nemi wlasnoręcznie przez króla 
.Tana. Po krótkim wypoczynku nad 
brzr.giem WisJy, wrócili do Wnr·:;zawy, 
gdzie odbyli dlugi, lecz obl'ily we wra­
żenia spacer przez Lazienki', Ogród 
Botaniczny i Park Ujazdowski. Wszę­

dzie zatrzymywali s ię pl'zy drngich 
se rcom polskim pamiątkach, sluchając 

wyjaśnimi i hfalorycznych opisów . 
Zmęczeni wycieczkowicze w go­

dzinacli wieczornych gl'npkami po 5-o 
osób udali się do miasta i z ciekawo­
śc ią obserwowali ruch i życic wielko- . 
miej: kie. · 

W ni edzielę o 7-ej rano wyciecz­
ka zwiedziła kościóJ na. Koszykach, 
szpila! Dz .. Jezus i stację filtrów, gdzie 
szczególowych objaśnień .udzielał miej­
scowy inżynier , 

Następnie po zwiedzeniu gmachu 
Politechniki i kościoła Zbawici ela ucze­
stnicy wycie~zk ,i pojechali do .Muzeom 
PrzemysJu i Holnictwa, gdzi·e oprowa­
dzat po bogatych zbiorach etnograficz­
nych przedstawiciel Tow. Krajoznaw. 
a po 12 w J:?Ol. po wysłuchaniu krót­
kiej pogadank i z lii storji Warszawy, 
wycieczka rozdzidila się na 2 parljc 
'i pod kierunkiem członków Tow. Kr. 
zwiedził.a szczetl'ó!owo Stare Miasto 
z Katedrą na czele, szereg starożyt­

nycb domów, korzystając nawet z uprzcj­
mośc: i mieszkańców staromiejskich, któ­
rzy jak naprz. inżynier Paw lowicz po­
zwolil' zwiedzić pry\\'atne swoje miesz­
kani1:1 w ce lu zapoznu 11ia s i ę z budo · 
wniclwem w przeszJości. 

Po obiedz ie wycieczkowicze zna­
l eźli się w Tea lrze Polskim, gdzie mieli 
zarezerwowane miejsca, choć przed­
stawienie „Krakowiaków i Górall" by­
ło m·ządzone na cel dobrnczynny, je­
dnak "Lirnicy" ulrzymali miejsca po 
cenach zniżonych. I o przedsLawieniu, 
które wywado na widzach bardzo pod­
n ios le wrażenie, gdyż takiego wykona­
nia i tE1kiej · wspaniatości dekoracji na 
żadn ej sceniP polskiej widzieć clolych­
czas nie byJo można, uczes lnicy wy­
ciP.czki udali s ię na Dynasy, gdz ie czas 
ja.ki ś przyglądali się wyśc igom cykli­
slów, a opuszczali z żalem ur<)czą sie­
dzibę, udając się nad Wi słę, Wyciecz­
ce po Wi ś l e slatkiem przeszkodziJ brak 
zbywającego czasu i deszcz, który do­
piero wówczas zaczął padać silniej, 
gdy pl'Ogram wycieczk i był zupełnie 

wyczerpany. 
O godzinie 10 wiecz. wycieczka 

wyruszy ł a z powrotem do Pabjanic, 
unosz;!c z sobą. szereg milych, silnych 
i niczapo111nia11ycb wrażet'1, wzbogaca­
jących se l'ca i nmys.ly. Zaznaczyć trzeba, 
iż koszta. nie pr·zeniosty fi rb. od osoby 

J. s. 

O ni ezwy klym zgo.la wynalazku 
doniosty w oslalni.ch tygodniach pisma 
fachowe amerykafiskie .• Test lo ni mniej 
ni więcej, jak maszyna do pisania, 
kl.orej się wpl'ost dykluje. Nic dyklo­
fon w l'Odzaju l.ych, jakie w roku ubie­
glym demo nstrowano na wystawach 
niemieckich, a które znalazly już do'ść 

I 
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znaczne rozpowszechnienie dzięki temu, 
ie istotnie ulatwiaj:1 pn1cę. .lak wia­
domo, są to aparnly podobne nieco 
dLl fonografó\\·; wypowiedziane do nich 
szybko slowa przepisuje 11aslępnie pi­
sarz maszynowy, nastawinjąc aparat 
powtarzający tekst na do,vulrn~ szyb­
ko~ć. Ale: wspomni:t11y na wstępie wy­
ualazek jesl t..~u la czem inncm; nic }JO­
t1·zeb.:t pl'zy nim wcale· pośredników. 

. ·wymawia s i ę slowa do mikl'ol'onu, 
a połączona z nim nieslychanie k1.m­
plikowanym mechanizmem maszyna do 
pisania, odtwarza odrazu s lo\\'a w z\ry­
klycb, z.wzumialych dla wszyslkich glo­
skach. Wynalazcą jest Arn0rykanin, 
n::izwi skiem li'luwers, który rnz\\'iązaniu 
lego problemu· poświęci! dlngie lata 
wytężonej pracy. I dzisiaj j 'szcze nie 
doszed! du zupełnej doskonalości apa­
ratu i dzi::;iaj jeszcze Lrudności dalsze­
go ulepszenia są ba!'dzo dnie; bądź co 
bądź j ednak <iroga do rozwiązania pro­
blemu jcsl znaleziona. Wlowers auloma­
tycznie zapisuje wymawiane wyrazy. 

Rozkładanie wyrazów na poszcze­
gó ln e gl·oski nasln;Jcza jeszcze ciągle 
przy pisanin największą t rndność; trze 
ba wymawiać sJowa niezmiernie wy­
rnźnie, a nawet mimo to skrypt. ma­
szynotAy nie odznacza się bynaj11111icj 
wzorową; or tografj ą, nieklóre wyrazy 
tl'zeba odgadywa_ć wprosl jak rebusy. 

l<'lowers pracuje z cają ene1·g_i;1 nad 
dalszem udoskonnleniem apan1t11, n1e 
zraża s ię dotychczasuw erni przeciwnu­
śc iami i j est przekonany, że wcześniej 
czy póżniej skons lrunj e model. Hóry 
nadawać ::się będzie zupe.l'nie do pra­
ktycznego uży lku. 

KRONIKA§§§~§§§ 

~~MIEJSCOWA. 

Z Pahjanickiego Tow. Naukowego. 
Wieczór muzyczno· dramatyczny. 

Dnia 2·1/V w Domu Ludowym od­
byl się koncert Tow. Naukowego. Na 
program złożyl'y się orkiestra, śpi ewy 
Clhórnlne, produkcje solowe i jedno­
aktówka. 

Orkiestra pod baLutą p. Wasilew­
skiego wyko na.I a frzy utwory m uzycz­
ne: uwerturę „ fi'l et Zaczarowany" Mo­
zarta .E omans" i .Pieśń bez s!ów" 
Czajkowskiego. Wyk.onanie ogóln~, jak 
również i w szczegó.lac h by.ło dobre; 
szczegó lni.ej .trudna uwertura Mozarta 
i H.omans Czajkowskiegu odlworzone 
ze uozumienii:m i odpowiedniem wy­
cieniowaniem. Jedynie „Pieśó bez slów" 
wykonana byla w Lcmpic może zbyt 
szybkiem i rnalo canlubile. l'an \Vn­
esLehube odśpiewat z dużem powo­
dzeniem 3 pieśni: "Spe.tnienie marzeri." 
Krntzern, .• Gdym n;jrza! cię" Tatar­
kiewicza i na bis "Ludzie mówią iem 
szczęśliwy", · za co ol:L·zymal. 1·z ęsis le 

oklaski. OsLatnim nurner"m ·zęśc i 
pie1·wszej by I.o Trio -fortepian , skr~ypcc 

i wiolonczela, wykonane 'przcz pp. Wa-
ilewskiego, Szperlinga i Stępińskiego. 

W drugiej części p . .Stępiński z 
cah1 subtelnością artystyczną odegl'al 
solo na wiolonczeli „I everie" Vieux­
tempsa· .Adagio" Bargiela i na bis 
.Berceuse" . . Chóry Tow. Naukowego 
na ostatnim ko'ncetcie spisn!y się zna­
komicię. Chociaż zespól w znacznej 
części składa się ze śp iewaków mlo­
dych, bo biorącycl1 udzial dopicrn od 
roku, jednak widać już duże znawa11· 
sowa nie i postęp, co świadczy o gor­
liwej pracy i zamilowanin chórzysLów 
i kierownika. Dyrekto1' p. Wasilew­
ski z podziwu godną ener gj<1 i wy­
Lrwalością poświęca sw:1 znajomość 
l'Zeczy i czas nmilowan ej przez . icbic 
szluce. 

Chór udśpiewal: ;,Oj Zi mio" Mu­
szyński ego, „ Wi eczór" Rinka, "Tęskno­
Lę" i Poloneza z up .• Mazepa" Mtinchei­
mc"ra. Wszystkie te kompozycj e wykona­
ne byly umiejQLnic i z uczuciem; szcze­
gólni j w pio::;ence .Tęsknota" podzi­
wialiśmy czystość tonów i wlaściwe 
frazownnie. To I.oż zebrana publicz­
ność hucznie oklaskill"ala wykonawców, 
a Polonez na żadanie s lucha czó \\' mu­
siat być powtóriony. 

GAZETA PAHJANICKA. 

Sekcja dramalyczna T. N. wysta­
wi.la lragikomedję w 1 akcie Tyczy1i.­
skiego „Nokturn." 

Amato1·zy ze swych ról wywiąza­
li się dobrze. Pan Reklewski znako­
micie pod względem at·tystycznym i 
uczuciowym ocHwol'zyl rzekomo trn­
giczną postać samozwu1\cz0go hrabiego. 
Heszta zespo lu dzielnic ·ekunduwa.la 
gl.ównej postaci. Co do snmej sztuki 
lo jest to uLwór \\' p.1111yś l • dość ury· 
ginalny, ale cliwilami m1dny. Poc,r.ąL· 
kowl:' djalogi z p. Hnmillo i zwierze­
nia hrabiego są Lrochę :1.a dlngiC'. 

Koncel"t sobolni zako11czyl szrl'eg 
przedstawień· i koncertów w sezoni 
bieżącym. 

l o koncercie ódbyly się La11ce. 
Bawiono się ochoczo do bialrgo dnia. 

.„.a 

Dzieci- dzieciom. 

W nadchodzącą sobotę o godzinie 
7 1/ 2 wieczorem, odbęd7.ic się w Domn 
Ludowym przed Lawienie anrnlorskie, 
grnne przez dzi~ci. Wyslawionc będą 
dwie ranl.nsLyczne szLuczki, uloioue 
prz z .T. Porazi1\sb1 p. t. „Nu\\'y Hok" 
oraz "W noc \\'ioseuną". Wy:;Lępując:c 
ma.Le n111al.u1·ki i amatorzy, oraz Za­
rząd Ochronki ,Katolicki.ej zajmu.iący 
się ovvym przedstawieniem upl'zejmie 
prosząi Szan. Publiczność a by raczy Ja 
licznie przybyć z DZLEĆMI, popiera­
jąc cel dobroczynny; dochód bowiem 
z pl'zedstawienia zasili Kasę 01:hrony 
Kalulickiej. 

Z powodu urocz" Bożego Ciała. 

Zgl'osil s ię do naszej Redakcji j e­
den z czlonków cechu szewckiego pl'O­
szac o zaznnczenie niezadowolenia 
i i;relensji, jaką wywoJalo wśród ce­
chu Lo, że zarząd cechu nie zorgani­
zował udzialu w procesji Bożego Cii1 la ; 
\\' szel'egn chorągwi cecbowycl1 brnko-

.wa.lo chorągwi cechu szewckieg-o. 
Może zarząd cec hu zechce wyja­

śnić p9wody niezaslosowa11ia się do 
trodycyjnie pl'zyjęt0go zwyczaju, któ­
rego cz.tonkowie c:ec: hn nie życzą so­
bi.e zaniedbywać. 

Dziwna pomyłka. 

W li cz bi e weksli egzekwowanych 
sądownie przez Pabj. Tow. Wzajem. 
l\redylu znalazły się 2 weksle wysta­
wione przez niejakiego Jana Okrajka. 

Szczególnym zbiegielll okoliczności 
przy ul. Cc l'kowej w sąsiedztwie ozna­
czonego ~ 2 placu Okrajka mieszka 
w domu tei pod M 2 inn.y .Ian Okrajek, 
10-letni sy 11 roboLnika z fabryki Krn­
sche-Endera. I wlaśnie temu .fanowi 
Okrajkowi mylnie wręczono awizacje 
sądowe Pabjanickiego Sądu pokoju. 

Sprawy byJy wyznaczone w 2 
Lerminach w odstępie Lygodniowym. 
N a pienvszą spr a wę o 72 rb. l:iO kop 
s ta wi.t się pozwany w asyslcncj i swl:'go 
c1jca i przedstawiciel To'"- Wzaj. Kre­
dylu. Sędzia pokoju slwierdziwszy 
pomylkę uwolni.i pozwanego od odpo­
wiedzialności za powyższą sumę. 

Drngri, spra"·ę wyznaczono na d. 
8 maju sl. si.., później jednak widocz­
nie zmieniuno termin, bu La data na 
awizacji jesl przekreślona czerwonym 
ołówkiem. a dopisana data 4 Maja; 
dopisek Len jednak i pt·zekreślenic jcsl 
o Lyle niewyraźne, że talwo muina 
bylo przeoczyć .tę poprawkę (a,1·iza­
cję pokazano n.am w Redakcji). Jslolni 
Ohtijok •nie zwróci[ uwagi na Lę zmin­
nę, i do sq,du sLawi l się 8 maja, gdzie 
dowicdzia.l 8i~, że sprawa już byla ·;i­
dzonn przed 4 dniami, i 7apadl wy­
rok zaoczny, zasądza.i<!CY od Okrajka 
na rzecz Towal'zystlrn Wznj. Kredytu 
rb. 08 kop 50. .Ka sp rawie l j byl 
ob0cny również Len ;im przedstawi­
ciel Tow. Wzaj. Kredylu. 

NaLmalnic pokrzywdzony Okrajek 
Lcraz apeluje. Ale kto mu zwróci 
kaszla jui poniesione z Lego powodu 
(np. na jazdy do Lodzi do żyranla tych 
weksli) i te kLóre j eszcze go czekaj:} 
p1·zy apelacji~ Zwrócić powi11icn wi­
nowajca , -· idzie więc o Lo, żeby wy­
kryć, klo byl ;;prawcą tego ni pu­
l'O Zum ien ia. 

S:1dzimy, że wyja 'nić nam Lo może 
Znrzqd Towarz. Wzajemnego Krerlyl.u 
i slamlą.d też marny p1·awo oczekiwać 
tego wyjaśnienia. 

Niezrnzumiala bowiem dla nas 
jl:'s~ dzi\\'na nieuwaga p1·zedsl.a\\·iciel1:1 
Tow. Wzaj. Kredyln, który wiedząc 

JUŻ z picl'wszej sprawy o zaszłej po­
mylcc, nie uznal za polrzebne poinl'ol'· 
mować się, czy awizacja zo LaJa wl'ę­

·czona właściwej osobiC'. 
Nic wi my 1· ówuir.ż, dlaczego \\'la­

ściwie zaszln po111ylka we wręcz0nin 
awizncji. Uznając jednak w zasadzie 
rnożliwoś: saml:'j pomylki, są,dzimy, 

że w ciągu lygodnia przed drugą spra· 
11'}1 byl czas do jej sprnslowania . 

Cóż z Lego iP w rczullacie Okra­
jek spra\\'ę wygra i sumy nie ·1.aplctci, 
ki dy i Lak jesl narażony na Lraly 
przy sLwierdzaniu swej krzywdy. 

A dodać należy, że jesl Lo robnl-
11ik, klóry zaledwie ma z t:ZC'go ·żyć, 
slrnLa wiQC choćby kilku rubli rr1nsi 
być dla nieg-o Lembardziej rlolkliwa. 

Klo 111o że - niec:h nam wyjaśni 

Lę dziwną pomyl~ę. 

Zmiana lokalu szkolnego. 

Dowiadujemy siQ z wiarogodnego 
źródla, ŻL' d11ia wczurujszego naczelnik 
dyrekcji Lódzkiej pan Bielajew, nade­
sbJ depeszę na ręce Lut.ejszego oby­
wuLC'la pana Masickiego by lako\\'y 
uda! się zaraz do miejscowego bur­
mistl'Zil dla zawarcia i podpisaniu umo­
wy 11 Hjmn lokalu w do111u L goż pana 
Music:kiego, na pomieszczenie jedno­
klaso1rej szkoJy żd1skiej, mi szcz<1c j 
się obecnie pt'zy ul. Wal'::szawskiej, na 
samym k01icu miasta w miejscowości 
wielce niedogodnej na cel powyższy. 

Depesza nadeslaną została na skn­
tek podjęlych slarm1 loLejszych obywa­
teli, klórzy w celu przeniesienia \Y Spo­
mnia11ej zk• ·ly do ]JOwyższegc lokalu, 
wys.lali do naczelnika dyrekcji nau­
kowej deputację z prośbą zaopalrzoną 
w kilkadziesiąt podpisów, o poparcie 
Lej k:wcstji. 

P. naczelnik, jak widne przychy­
JiJ ·ię do prośby mieszkaiiców, nu i 
kln~slja najmu lokalu dla wspomnia­
nej s1.koly, zosLaje zdaje siQ załatwio­
ną, pl'zcdew„zy Lkiem z korzyścią dla 
dzieci. 

Wieści z kraju. 
Polacy w satuorzą.dach. 

Hadu miejska w Bialymsloku obra­
la na pl"ezydenta miasta pulnka Dawi­
dowskiego. Obecnie .Hiecz" dono:;i, 
ie gubernalol' grodzioriski odmó\\'ił 

zal wie1·dzenia go. 
Na· członka urzędu ziemskirgo !'U­

da powiatowa w Dynaburgu ubralu 
polaka Tomaszewicza. Obecnie piszą 

sta 111Ląd do .Hussk. Molwy", że b. po­
:e l .IC'!"mu.lajew i Lcraźniejszy posel do 
Durny z gu b. witebskiej Kirillow, czy­
nią 1-1abi •gi aby Tomaszewici',a nie za­
twicl'dzonu. 'zlonkiem urzędu ziem­
ski go chce bowiem zoslać .l cnnolajew. 

Przeciwko jQzykowi ukraill· 
ski emu. 

Klubowi "Rodina" w Kijowie, Hic 
pozwolouo na wyglu ·zpnie reforaln w 
j ęzyku ukrai1'1ski'm, na te111al „Twier­
dzenie Pilogorasa." Gdy zażądano 

1110Ly1~ów Lego niezwyklego zakazu, 
wl'adw uświadczyły, ie na przyszlość 
wszelkie referaty\\' języku ukrairiskim, 
na mocy :>pecjalnego rozporządzenia 

111inisterjum, będ:~ surnwo zabrnnianf'. 

Import kontrolerów. 
Zarznd kolei warszawsko-wiedeń­

skiej od. ·d. 1 cze1·wca r. b. wprow:1-
dza stalą, bezu~ l.ann<1 1·ewizję biletów 
w pociągach osobowych, kursująryc-h 

pomięrlzy wszy Lkiemi tacjami. polo­
żonemi nu dystansie War zawa -Skier· 
niewice. 

W lym celu sprowadzonych bę­

dzie z Ct'sar twa 37 sludenlów z ró­
żnych szkóJ dla delt1 gowania ich do 
re\\"izji biletów. 

3. 

Widoczni€' n 11ns jui Llrzęd11ikó\\' 

mirjscuwyc-h do koulroli takiej ZHl>rnklu. 

Dwie ofiary wybuchu tJf'nu. 

\V laboralurjum cnk l'O\\' 11 i „ Lublin", 
gdy chemik Zyg111unL Laskow ki, ;;yn 
g lośnego dok.lora, a11aloma pl'ul°Pso1·a 
w (:enewic', przy pomocy prnklykanla 
Slanislawa Nieciengiewicza olwieral 
rurę, Lak Z\\'any nabój z tlP11rm, !JO· 
lt·zebnym do okl'eśl0nia kaJoryrnelry­
czności węgla, na81.:}pil sl1·kl '1-JJY wy­
b11cl1. Laskowski i NieciengiPwicz 
n legli l'OZE'l"I\ a11iu na kawnlki. W la­
boralorjum wynikną! puial', klóry je­
dnakie za 1·uz u~aszo110. Tl'zeci obe­
cny pl'zy olwieruni11 11abnjn \Val'l:tw 
Mijakowski ocala! Lylku dziEtki le11111, 
że wyszedl ]Jt'zed wybuchem na pól 
minnly z lnboraLorjum. 

Reforma szkół handlowych. 

Mini terjurn handlu i pl'zemysłu 

wyp1 acowalo prnj0kl prwkszlake11ia 
szkól hnndlo1~ch. Nuwy prugrn1n bę­

dzie ogólno-kszlalcący, a \l'ięc malu­
rzy~Lom szkól ltu11dlowych b~dzic przy­
slngi\\'alu pl'awo \\'slępowania do 
wszystkich zakladci\\' naukowych. . 
Nowy inspektor szkół han­

dlowych. 

W de:pnrl.umenćic szkolnyrn przy 
minisLerjurn 11:.indln i JH·zomy8lu w 1\y­
dziale zat·z:idzajrcym szkotami liandlo­
wemi i prze1nyslowemi pl'OjeklujP w 
drndze prawod11wczl'.i znliany w za­
rz::tdzaniu szkolarni w Króle:Lwic Pol­
·kfem. Doląd \\'szyslkie szkuly hu11dlo­
we i pl'zemyslowe podlegaly wladzy 
jed11ego i11 ·peklora okrQgowcgo, kló­
l'ego kompeLencja sięgnla aż do Wilna 
z jednej strony i do Brześcia liL w 
skiego z drugiej. Obecnie prnjekLowa11y 
jesL podzraJ okr<,)gu i usLa1wwiPnil1 uru­
giej posady insp ktora okr\gO\\"C'''O. 
Ten drngi inspektor hQdzie zarz:tdzać 
lódzkicmi szkolami handlow1•111i i prze­
myslowcmi. 

Ulgi egzaminac·yjne. 
„Hn skaja Molwa" donosi, ie rni­

nisLerjum oświaLy poslnno\\'ifo rozcią­

gnąć na cale pa1islwo ro ·yjskic jubi­
leusZO\\'e ulgi egzaminacyjne, jakie zn­
slosowulle zoslo 11<1 w pt·! rrsbursk iw 
okręgu naukowym. 

Wstęp do uniwersytetów. 

Komisja Rady J>a1'1slwa wygolu­
wala r0feral o dopuszczaniu do uni­
w r ylelów rn:Hib, klór · uk011czyly szko­
l y ŚJ'ed11ie. Najwainirjsza dla uas z 
li ·zby popraw<'k wprowadzonych przez 
ko1ni;;jQ Hady Pa11slwu, polrga na LC'rn: 
Duma, między innemi, po:La1Jowila 
udzielić wychowa1)cow ;;zkól handlo­
wych, wedlug ustawy lG-g(J kwietnia 
18D6 rokn, pl'awu wsltJpownnia do 
nniwersytelów na wydzial fizyko-ma­
Lemalyezny bez egzaminu, na inne za.: 
po zdaniu egzami1Ju z luci11y, nalomin;;L 
komisja H.ady Pa1'1slwa ogrnniczylu po· 
wyższą katcgorję do wychqwa1lców 
szkó l handlowych. wedlug u:lawy Hi 
~wielnia L 96 roku. Tak więc wyclw­
wa1'1cy szkól huudlo\\'ych 7-klasowych 
ot·az szkól prywatnych będr! pozba­
wieni prawu ws Lępn do n n i 1\'Prsy Le low. 

Zmiana trybu przyjmowania 
żydów do wyższ. za kl ad ów. 

Z rozporządze11ia rninisl l'::t 0Ś1\ ialy 
przyjmowauiP w nowym rokn szkol­
nym żydów do wyższych zakładów 1H1t1-
kowych odbywać się będzie pl'Z<'Z lo­
sowanie. Dotychczas jak wiadomo, slo­
sowano yslem konkm.~11 świadrcl\\' 

szkolnych, przyczem ]>iPJ"\\SZ<'Ji:-;lwu 
mic•li ci, klórzy nko1'1czvli śred11i za­
klncl nanko\\ y ze z!olym. 111Pdnlew. 

Jakich mamy inspektorów 
szkół ludowych. 

Pisma p lersbnrski podaj:! c:ie-
ka.we dane o Lem, klo siodzi za 11iż­

szem wykszlalceniem w Rosji. W ro-
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ku 1912 •na mocy specjalnego prawa 
mianowano szereg nowych inspektorów 
zkól ludowych. W 'ród nich je t se­

kreta1·z lrnnsyslorza, prawoslawnego, 
lll'zędnik do .'pecjalnych zleceli przy 
gn bernatol'ze, naczeluik biura a dreso­
wego, technolog, Sl'minarzysln, nau­
czyciel gimnnslyki, oficerowie i naj­
wit;'.cej urzędników akcyzy-

Ze świata. 

Prz ez płomienie . 

Pociąg kurjerski, dążący z Kopen­
hagi do Berlina, w pobliżu miejsco­
wości Grnnsee pod Oranienburgiem, 
znalazl się w powaźnem niebezpieczeil­
sl wie. W miejscowości Lej po poJudniu 
prawdopodobnie od iskry parowozu 
jednego z poprzednio przechodzących 
poci~rnów zapalil się las, przylegający 
do samego plantu kolejo,vego. Na miej­
sce pożal'U wyruszyły wszystkie str:iże 
ogniowe z okolicy, starając się przez 
ścinanie drzew stwo1·zyC: przegl'odę dla 
szerzącego się ognia, nicmn_iej przeto 
gdy o godz. 8 wiecz. na linji ukazał 
się pędzący kurjer, gęste k!ęby dymu 
zasłaniały całkowicie d rogQ. 

Maszynista xatrzyma1 poci~g, po 
chwili jednak, po sygnale, .Pociąg ru­
szył i wpadł w morze ognia, iskier 
i dymu. · Między podróżnymi powstał 
straswy · poptoch, kurjer jednak wzglę­
dnie zczęśliwie przebyl niebezpieczeń­
stwo, gdyż oprócz roztopienia się farby 
na wagonach i spalenia części drew­
nianych zewnętrznych, żadnego szwan­
ku nikt nie doznał. Maszynista kltiry 
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jędnak ulegl dotkliwym popa1·zeniom, 
tiomaczył się, że nie miat innego wy­
born, jak się przl'drzeć przez płomie­
nie, bo za pociągiem sp:ilonych już 
było, jak się później okazalo 2000, pod­
kładów, więc pociąg mógl fatwo wy­
koleić się na szynaeb ruzluzowanych 
i przez gorąco już skręcCJnych. Wó\\·· 
czas kalaslrol'a bylnby straszna, bo 
\rypadek rnógl się zdarzyć w pośród 
ognia i dymu. 

Przed sobą mial wprawdzie kłęby 
dymu pędzone wiatrem, ale przynaj­
mniej szyny przyśrubowane jeszcze 
mocno do podk!adów. 

Podróżni, przybywszy do Berlina 
i dowiedziawszy się o takiej l'Oztrop­
ności i od wadze maszynisty, złożyli 
doraźnie pewną kwotę na upominek 
dla niego, tern więcej zaslużony, że 
maszynista uległ poparzeniom i opale­
niu w!osów w chwili kiedy opuścił pa­
rnwóz, chcąc zbadać ~rogę przed sobą. 

-- . ~>~·~--

T e legra my. 

Umorzenie sprawy biskupa . 
Ruszkiewicza. 

Petersburg . Senat na posiedze­
niu ogólnem rozważał skargę kasacyj­
n:-1 biskupa Ruszkiewicza na wyrok w 
glośnej spi-a wie o unieważnienie przez 
są.d arcybi skup i ślubu marjawickiego, 
rozważany w sądzie okręgowym war­
szawskim, jako pierwszej instancji i 
w izbie sądowej warszawskiej , jako 
dl'Ugiej instancji . 

Senat po rozważenin wn iosków 
pro i contl'a ustaliJ, co następuj e : 

1) Sprawy rozwodowe marjawi-

tów podlegają rozpatrywaniu przez sąd 
cywi lny. 

2) Sprnwy rozwodowe malże11shY 
mieszanych pod legają rozpatryw11 1Jiu 
przez sąd biskupi, o ile oskarż. jest 
kato liki em, oraz przez sąd cywi lny, u 
ile o · karżony jesl marjawitą. 

3) Biskupi mogą. być sądzeni, na 
zasadzie decyzji pierwszego dvpa1·ta­
mentu senalu, jcdy11ic przez departa­
ment kasacyjny. 

Wobec tych uchwał zal'ówno wy­
rok na biskupa Ruszkiewicza, jak i 
sprnwa przec,wko niemu została ska­
so\\:ana. 

Zatarg między so,juszniJrnmi. 
Sofia. Bułgarja stanowczo od­

mawia żądan iu serbskiemu, aby uklad 
bnlgarsko-serbski, za warty przed woj­
ną, a określaj ący rozgraniczenia zdo­
bytych na Turcji terytorjów, poddać 
ohecnie rewizji. 

Serbja postanowila bezwzgl ędnie 
utrzymać się na wszystkich tcryto rj ach, 
zdobytych przez wojska serbskie, bez 
względu, czy terytorja te, stosownie 
do ukladu, zawar lego przed woj ną, 
pl'zeznaczone zosta!y na rzecz Bulgarji. 
Wobec Lego konflikt bulgarsko-serbski 
uważają za nieunikniony. 

W kolach dyplomatycznych panuje 
prawie pewność, że wojna z Serbją 
wybuc:hnie w krótkim czasie. 

Sofia . Sądz:i,c z i·ó;i.nych oznak 
i przygotowań, przypuszczać na l eży, 
że konflikt zbrojny pom i ędzy Serbj ą 
a Bulgarją jest kwestją dni naj bli:i.szych 
i że sfery rządowe l iczą s i ę z lą ewe n­
tua l nością ba rdzo serjo. 

Piecho ta i a 1·ty lerj a są j uż skon­
centrowane na grau icy serbskiej. Na 
granicę grecką wys ia no przeważ n ie 
sil y z pod Czata l dży. 

M 37. 

Salo11iki. W pobliżu Sachos, 
wojska bulgarskie ni:ipadJy na greków 
i wypal'ly ich z "·i elkiC'mi stratami z 
pózycji . 

Saloniki. 0 11·;.ymano tu wiado­
mosc, że grekom uria lu się 11 yprz•·( 
bulgnrów z Se1·csL1. 

Ohoł'oba ccsał'za j apoi'tskiego. 
Powtórzona p1·z<'z nas za innemi 

gazetami wiadomość o śmierci cesarza 
japońskiego okazal:a się mylna. Mi­
kado istotnie chory jest na ciężkie za­
palenie płuc, ale obecn ie stan jest le­
pszy i nic budzi obaw o ży_ci e . 

--~if~­

z ostatniej di.wili. 

St rajk. Robotnicy tkalni w fa­
b1·yce KrHsc he i Ender wczoraj po­
rzuci l i pracę, żądając 20°1o podwyżki . 

·~· ·~ ·. ·~· . .._;... . . ...;.... ·~· ·~· ·9· ·~· .~„ .-;-. 
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Majówka. 

Tow. Śpi ew. "Lu.tnia" u 1·ządza w 
Niedziel ę, 1-go C,ze n vca majówkę w 
lesie miejskim. Spiewy, Lańce i g1·y 
urozmaicą zabawę . Wyjazd fnrman­
kam i z p rzed wlasnego loka lu (Zam­
kowa 1 od stri>ny parku miejskiego) 
od god. 9 - 12 r<1 no. Zamówienia na 
furma nki przyjmnje się do dnia 30 
maja w loka lu „Lutni " od godz. 8-l:l' 
wiecz. codz iennie. · ' 

.A..A..A..A..A..A..A..A..A..A..A..A..A..A. 

R dakcja „Gazety Pabjanickiej" uprzej1nie prosi wszystkich dobrze życzących naszej Gazecie, by przy 
robi ni u zakupów·, czy to tu, \N Pabjanicach, czy też w Lodzi, zechcieli · powoły...,,vać s i ę na ogłoszenia 
u1n1 zczan \V „Gazeci Pabjanickiej ", j eżeli zc:i-kupy odbywaj ą. si ę na skutek \ivyczytanego vv naszej 
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gazec1e ogłoszenia . 

- Od wtorku 27„go do piątku 30-go maja włąaznie demonstrowane będą wspaniałe obrazy: --­
Dziennik Path~ 2 13b , kronika ost. wyda rze1l. TROUVILLE, wspani ała na tu ra w ko lorach. 

'R Z Y • Ę TA D O M ·u G R Y 
Wybitny dramat współcz. w 2 akt. z serji „Tajemnice wielkich miast", w wykonaniu artystów teatru Eleonory Duse w Paryżu . 

UBOGI MA. RKJZ Dramat z żyaia w 2„ah aktaah, w nat. koloraah 
w wykonaniu najl. artystów l{omedji Paryzkiej. 

~ tM OSZC.ZĘDNE MAŁŻEŃSTWO, WSPANL\LA KOMEDJ A. ~ ~ 
Zmiana prog ramu we Wtorki i Soboty . Dyrekcja P. JAROŚ. 

O G Ł O S Z E N I E. z ••- -a. • Sklep Stowarzyszenia a 

tlfit ·- __ „ .... . .„ .. .!' •• „ -

• Komisarz Sądowy Zjazdu Sędziów Pokoju 3-go Piotrkowskiego Okręgu 
O. 'l'omnszewski, zamieszkaty w Pabjanicach, na zasadzie art. 1030 Ust. Post, Cyw. 
?,_awiadamia, że d. 18/31 Maja r. b. od ·godz. 10-ej rano w Pabjan icach przy u lii:y 
S-to Ja1'iskie1 N2 21 odbędzie się )Hl hliez na Jiuytncj n ruchomości (mebli i in.) po­
zostałych po ś. p . Emilii Dębickiej, oszacowanych na 109 rb. ' kop. 

\i'vykaz, ceny i same ruchor:riości oglądać można w dniu licytacji . 

„Światowid" 
Pabjanice, = Nowy Ry nek 7 

Otrzymał DUŻY WYBÓR FARTU­
CHÓW różnego gatunku i wi~lkości 
dla dorosłych i dzieci, oraz PŁÓ-

CHRZEŚCIJAŃSKA 
i 'Al!IABN'IA i PRALNIA 

HEMICZNA . 
G. Heining-era 

w Pabj anicach, Długa 34, 
c2- 1i Komisat·z Sądowy O. Tomaszewski. :: CIENKA w różnych kolorach :: 

(w o fi cynie na lewo ), 449-4 -~ 

pierze i farbuje wszystko w całości. 
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l~~ł~~ P~~~lt~~wr M. KOŁA CZ A w Pabjaniaaah, Zamkowa 28. 
(przy Fabrycznej), 

poleca po cenach przystępnych, wielki wydór trumie n 
meta lowych i z drzewa. poczynając od naj tańszych , aż 

do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce met alowe i z kw iatów 
żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskie] i dziecinnej, karawa ny 
duże i małe ".'ysyła. oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe. c-r-423 

DR. W ITOLD E t CHL E R 
=w dni u jutrzejszym= 
= wyj eż d ża na mies iąc . = 

- - - ~·. 

· Chrześcijańska pracownia gorsetów 
,,ST ANI SŁ A W Y '' 

·Pabjanice, ul. Długa 50 li piętro ~ 
Wyrabia gorsety parysk ich faso nów. j 
posiada duży wybó r gotowych, oraz 'o 

uskutecznia wszelką przeróbkę. " 

Za Redaktora Wydawcę St. STEFAN. 

152 -4 ·4 

~ ~ 

Oziris, Gumgalin i Emalja 
1 wszechświatowo uznane za 

t najlepsze pasty do obuwia. ~ 
Żątl nd w skłndn c h apteczn ych. 

Reprezen tant na Pabjan ice JU. Kr uk 
dom Roz nera, na Łódź u l. Widzew­

ska 81! l\f . Ilłnsz cz yk. 

- (357- 4- 4.) ,..olll 

D=r. med. Z. GOLC. 
SPECJ1'LNOŚĆ: 
=== choroby skórne, 

weneryczne 
i moczopłciowe. 

Godziny przyjęć od 9 - 12'/a, 1od4 1/ 2 - 7 1 /~ w. 
W n iedz i e l ę i święta tylko od 9 . - 121f2 przed poi. 
Mieszka na u l. MikołlLj owskh1j ~! 18 w Łodzi. 

445~9 7. 

Jest do sprzedania oar:~i!~ a:~~~ 1i 
s i ę z kanapy, 2-r h fote li i 6-ciu krzeseł 
za 40 rb. Wiadom ość w Redakcji. 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa U. 




